Kurjer wychodzi codziennie 0 go- 
dzinie 7%/,rano z wyjątkiem Ponie- 


działków i dni poświątecznych. 
Prenumerata wynosi: 
- w Krakowie: 

Rocznie złr. 127) Kwartalnie « 8 


Półrocznie . 6 | Miesięcznie „ J 
Za odnoszenie 10 ct. miesięcznie 
na prowincyi z przęsyłka: 


Dinand ioa An J złr. 

Półroczmie”. . Zo e +. © 4-0 = 

Kwartalie *.7. T 375 K. 

Miesięcznie . . . . . 125 , 

W Niemczech miesięcznie 220 m, 

Cena pojedyńczego Numeru 
6 centów. 


KALENDAR, 


Dziś Paschalisa i Torpela: 

Jutro Feliksa kap. i Eryka króla. 

Pojuirze: Wig. Piotra Cel, i Padwe. 

lutro wschód słońca o godz. 4,9, zachód 
dnia godz. 15:33, Dzień 12 w roku. 


jaca się z większej części z obywateli miasta 
Krakowa czystej krwi polskiej, lub z drugiego 
pokolenia przybyszów, pokolenia, które tu się 
urodziło i osiadło i mieni się Polakami, że ta 


742, Długość |gmina jako rzecz całkiem naturalną uważa pro- 


Kalendar. historyczny polski: 17 maja 1773 i. wadzenie obrad w języku niemieckim, spisywa- 
Wojska zaborcze wkraczają do Warszawy. 18 maja 1674, | TUE urzędowych protokółów w tymże samym 


wybór Jana Sobieskiego na króla. 
Nabożeństwa. 


języku, słowem krzewienie germanizacyi w kraju 
polskim mającym przez Monarchę nadaną swo- 


Dziś w kościele 00, Kapucynów 40-to godzinne na. |bodę używania własnego języka? Jeżeli na 


bożeństwo św, Feliksa, patrona dzieci, 

Nabożeństwa majowe odbywają się w kościołach: P, 
Maryi, 00, Karmelitów na Piasku o godz. ;9 rano — wie- 
ezorem w niedzielę i święta o godz, 6. w dnie powszednie 
o godz. 7, 


+ Przewodnik: «+ /* 4 


postępowanie rządu rosyjskiego oburzamy się, 
jakięż uczucie wywołać w nas powinien fakt 
powyżej wymieniony ? 

A jednak nie mamy prawa gminie ewan- 
gelickiej czynić żadnych zarzutów, bo przeko- 


Dziś w teatrze '„Wesele landśzturmisty * kowedya w 4 nano nas, że w objawie tym leży nasza w ła- 


aktach podług frąncuskiego przez J. Jakubowskiego; 


sna wina, bo na zgromadzenia gminy ewan- 


Dziś o godz, b-ej odczyt p. J. Kotatbińskiego „o|gelickiej uczęszczają prawie wszyscy; niemcy, 


Don Juanie i Beniowskin* w sali Rady miejskiej, 

Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
przeniesiony Z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1, 


oraz część tych Polaków niezdecydowanych, co 
to nie wiedzą czy mają śpiewać »jesżcze nie 
zginęłac czy Wacht am Rhein, a prawdziwi 


Jalana . kok 
Wawel: Groby królewskie zwiedzać można! co- Polacy ewangelicy: ,spolszczyli BIĘ „do tego 
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. stopmia, ze przyjęli nasze wady t. Je apatją 1 


w święta po sumie, Smocza ' jama 
(po zgłoszeniu się do. miejscowej włądzy wojskowej). 


Muzeaji zbiorymnaukowe: Biblioteka Jagiel- | ców, 


lońska (ul. św. Anny), od 9—1 dla czytających. ‘codzien, 
nie, dla zwiedzających we czwartek, a w inne dnie za u- 
poważnieniem dyrektora, ——; ——; Muzeum techniezno-prze- 


ja. Nie można zaprawdę wymagać od Niem- 
aby na obczyźnie zrzekali się swego ję- 
zyka tam, gdzie są w większości i gdzie im 
sekundują dzielnie nasi pół - Niemcy — a ztąd 


. 22 . . 
, codziennie bezpłatnie obojętność, a ztąd na zgromadzenia nie uczęszcza 


mysłowe (ul. Fianciszkańska) codziennie od 10—1, od powstaje dziwna anomalja, niczem doprawdy 


, 


8—5,g. Wstęp 20 et, — Biblioteka i zbiory Akademii | nieusprawiedliwiona. 


Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 —1 godz, 
bezpłatnie. — Muzeun ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny, 


Nazwiska Szlenkierów, Steinkellerów, Ru- 
prechtów, Ottów, zapisane są w złotej książce 
miasta "Warszawy jako imiona nieskalanych 


Kościół P. Mary; Wielki ołtarz (rzeżba Wita |PAZJOGÓW — Kogo RWT jako takiego gmina 
Stwosza) codziennio po poludi za opłatą, Wieża (wspaniały ewangelicka krakowska? 


widok- na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie. 


WŁASNA WINA. 


Przed tygodniem doniosły pisma: warszaw- 
skie, że rząd rosyjski zakazał gminie ewange- 
lickiej warszawskiej używania języka polskiego 
jako urzędowego, a natómiast polecił wprowa- 
dzić bezzwłocznie język rosyjski. Naturalnie 
wiadomość ta komentowaną była przez nasze. 
I obce dziennikarstwo jako nowy objaw brutal- 
ności rządu rosyjskiego. Oburzali się wszyscy, 
boć trudno się było nie oburzać. Jak jednak 
z tem pogodzić fakt, iż nikt się nie oburza na 
to, że krakowska gmina ewangelicka, składa- 


Nieśmiertelny. 


(Ciąg dalszy.) 


Nie, Paweł nie zostanie na śniadaniu; jest: przez 
kogoś oczekiwany. Jego „baggy“ stoi przed domem; 
przybył tylko powiedzieć słówko matce. 

„Twój nowy dwukołowiec angielski? Zobaczę go... 

Pani Astier przybliżyła się: do otwartego okna, 
uchyliła nieco żaluzyj, których przegródki przepuszczały 
piękne światło majowe, i wyjrzała w stronę gotowego 
na skinienie jej syna, miniaturowego ekwipażu, błysz- 
czącego od lakieru i półyskującego nowemi rzemienia- 
mi, którego pilnował Stenn, słażący w eleganckiej i 
świeżej liberyi, stojący przed koniem i trzymający go 
za cugle. ma > 1 

— Ach! pani, jakież to śliczne... półgłosem wtrą- 
ciła Corentina, która także podeszła do okna; — pan 
Paweł, dopiero w tem pięknie wygląda." 

Matka była rozpromieniona; ale ponieważ na prze- 
ciwko zaczęto otwierać okna, przechodnie zatrzymy wali 
się przy ekwipażu, który w całej tej części ulicy do 
Beaune sprawiał sensacyę, przeto pani Astięr oddaliła 
słażącę i usiadłszy na brzegu szeslongu, kończyła za- 
czętą robotę u sukni, oczekując tego, co jej syn miał 
powiedzieć; chociaż po części domyślała się o co mu 
chodzi, nie zdradziła się z tem, a udawała całkowicie 
zajętą szyciem. Paweł Astier, rzuciwszy się w fotel, nie 
odzywał się także; zabawiał się starym, matczynym wa- 
chlarzera z kości słoniowej, który z pewnością znał 
jeszcze od kolebki, Patrząc na nieh w tej chwili, tru- 

no było nie zauważyć rażącego ich podobieństwa; to 
aaraa pis iaiki, rólowa z lekkim odcieniem tuszu, 
a smukłość ki 


Kiedy w kościołach ewangelickich war- 
szawskich rozlegał ‘się zawsze język polski, a 
tylko wyjątkowe dni były dla kazań w języku 
niemieckim — u nas wyjątkiem jest język pol- 
ski, 

Toż samo w szkole język niemiecki jest 
językiem wykładowym, a polskiemu poświęcona 
jest jedna lub dwie godziny tygodniowo. Ale 
tu wina nie leży po stronie ewangelików, lecz 
po stronie katolików - polaków, którzy dzieci 
swe posyłają do szkoły ewangelickiej i przez 
to na istnienie jej wpływają. Na 150 dzieci 
uczęszczających do tej szkoły jest przeszło 100 
dzieci katolickich - polskich. Jakiż wpływ wy- 
wrzeć może ną tę młodzież nierozsądek rodzi- 
ców? Już od dziecinnego wieku każą im mówić 
obcym językiem, kaleczyć mowę swoją; czyż 
to nie wyrabia w nich przekonania, że język 
niemiecki jest językiem wyższym? Dodajmy do 


obu twarzach jednakowa, zaledwie dostrzedz się dająca 
skłonność do błędów; nos cienki, nieco zakrzywiony, 
zdradzający chytrość i pewną śŚmiałość na wszystko. 
W milczeniu spozierali na siebie, starając się jedno 
drugie przetrzymać, oraz hałas szczotki Teyssedra, z 
z oddali. 

„Jakie to. wszystko ponętne... zaczął Paweł. 

.— Ponętne, co? 

Końcem wachlarza i ruchem ręki, jakiego zwykł 
używać w swojej pracowni, wskazał na obnażone ręce 
i kontur spadzistych ramion, które kryły się pod sta- 
nikiem z cienkiego batystu. Ona wybuchnęła śmiechem: 

„Tak, ale jest już i to..* Przy tych słowach 
wskazała na swoją wyciągłą szyję, na której zmarszczki 
naznaczyły wiek kobiety. „Oh! a wreszcie...“ Pomyślała: 
„Co to szkodzi, kiedy ty jesteś piękny...* ale nie mówi 
mu tego.., Ona, tak sławna z gadatliwości, niezmordo- 
wana we wszystkich obmowach i kłamstwach konwen- 
cyonalnych tak wydoskonalona w wypowiadaniu wszyst- 
kiego tymi ogólnikami, które nie rażą uszu, teraz po- 
wstrzymała się od wynurzenia jedynego, prawdziwego 
uczucia, jakie kiedykolwiek posiadała. 

W, rzeczywistości nie należała ona do liczby ko- 
biet, które nie mogą pogodzić się z tem, że się starzeją. 
Na długo jeszcze przed ową chwilą, w której przytłu- 
miają się wszelkie płomienie, być może, iż nie istniały 
u niej one nigdy zbyt silne, zwróciła całą swoją kokie- 
teryę, całą ową żądzę kobiecą zdobywania sere, podo- 
bania się, wszystkie zabiegi zwycięztw zaszczytnych, 
eleganckich, lub w dobrym tonie, w stronę swojego 
syna, tego rosłego prześlicznego, dwudziesto-ośmio le- 
tniego młodzieńca, e ułożeniu poprawnem na wzór te- 
goczesnych artystów, lekkiej bródce, gładko zaczesanych 
włosach na czole, a w chodzie i poruszeniach posiada- 
jącego ów wdzięk wojskowych, jakiego nabywa obecna 
młodzież pełniąc wolontaryat. 

„Odnająłeś już pierwsze piętro? zapytała naresz- 
cie matka. 

— Ach, zapewne! odnająć!... i psota, nie widać! 


ici, oko szare niezgłębione; na!karty, anonse. nic nie skutkuje. Mogę powiedzieć jak 
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A ARANUI 


tego, że dzieci te nie pobierają nauki religji 
katolickiej, a zrozumiemy cały ogrom niedo- 
ECA rodziców, bo innego wyrazu użyć nie 
chcemy, Ą 
o się to wszystko dzieje? Oto dziś 
każdy” dzieciak według zdania '/ rodziców jest 
kandydatem na ministra. Nie można mu drogi 
zagradzać do karjery! -—- mówią na usprawier 
dliwienie. Ministrowie. - rodacy, namiestnicy, 
ekscellencje zawrócili w. głowie. Kto szukać bę- 
dzie karjery na tej drodze, ten znajdzie i ję- 
zyk niemiecki. Dobrych óbywateli kraju nam 
potrzeba, a do tego droga przez jężyk nie- 
miecki w szkole ewangelickiej nie prowadzi, 
Kiedy nam w Poznańskiem narzucają niem- 
czyznę, wołamy: gwałtu! przeklinamy słusznie 
rząd rosyjski -za-rusyfikowanie szkoły, -nie a. 
dujemy wyrazów na wypowiedzenie pogardy 
dla systemu przymusu uczenia dzieci w obcym 
języku, — a jednocześnie ci go / tak fiówia, ci 
co się tak oburzają, ĉi-co ganią całą wic = 
gogiczność podobnego systemu, ci patrjoci. je 
lacy i katolicy, dzieciom swoim dobrówolnie 
język niemiecki narzucają. Ra ; 
Stosuńki więc panujące w gminie ëwan- 
gelickiej są wina naszą własną, winą bardzo 
wielka i niemającą żadnego usprawiedliwienia 


PO RAZ DRUGI. 


Przed kilkoma tygodniami poruszyliśmy myśl urzą- 
dzania 'w ciągu letnich miesięcy wycieczek zbiorowych, 

G ile mam dotąd -słyszeć się dało, myśl ta nie 
znalazła dotąd żadnego odgłosu, nie znalazł się nikt 
dosyć ryzykowny, ani też; pojmując dertateczyję uma 
żność yycieczek podobnych, któryby pomyślał o ich 

e Izowaniu... A 

A a ten sposób tak Baia jak A AZ 
żniejsi będą wydeptywać aleje spacerowe u $ - 
A się |, aby zobaczyć katedrę Św. Rega 
pana w Wiedniu, aleję „pod Lipami,“ w Berlinie, zi 
bulwary paryskie, albo też nareszcie w polu wioski 
pod drzew cioniem grać będą, w preferansa z popzpi 
wymi wieśniakamiļ, nikt jednak nie puści się by zo ci 
czyć to co w kraju, lub w bliższych jego okolicac 
widzenia jest godne. I nie zresztą dziwnego, że tak 
jest... Samemu trudno. podróżować, obawa nudy, napo- 
tkania niewygód najszczersze chęci paraliżują. _ Lepsze 
już nudy na wsi, bo te przynajmniej wycieczki na ja- 

lub karty wieczorem urozmalcą. i 
SA TRY czyż uorganizowanie nyoinpaek takich 

łąb kraju nastręczyłoby trudności jakie 

m RER iż Ayia Ktoś, coby chciał rzecz tę trak- 
tować po kupiecku nawet, zrobiłby na tem interes nie- 
zgorszy, potrzebowałby bowiem tylko, zasięgnąwszy 
rady osób kompetentnych, jakie miejsca najgodniejsze 


Vedrin przedsiębiorca wystawy prywatnej: Nie wiem, 
co się tej publiczności stało, ale do mnie nie przy- 
chodzi. f i : 

Parsknął z lekka śmiechem; przypomniał: sobie 
postać Vedrina, pokorną, pełnej szlachetnej zarozumia- 
łości w powodzenie przedsiębiorstwa, pośród emaljowa- 
nych metali, porcelany, rzeźb i zdumioną bez najmniej- 
szego znaku irytacyi, z powodu nieprzybywania pu- 
bliczności. Ale pani Astier nie roześmiała się; taki prze- 
pyszny lokal, na pierwszem piętrze stoi pustkami od 
dwóch lat!... Przy ulicy Fortuny! dzielnica pierwszo- 
rzędna,, dom w stylu Ludwika XII... zbudowany wresz- 
cie przez jej syna!... j ERIT i i 

Jakież były wymagania owych niezgłaszająch się 
po lokal? Czy to przypadkiem nie ci sami, oe nie 
Śpieszyli się ze zwiedzeniem wystawy Vedrina?,.. Prze: 
gryzłszy nitkę, którą szyła, odezwała się w te słowa: 

„Pomimo to, interes ten wcale korzystny! 

— Znakomity! ale potrzeba pieniędzy na podtrzy- 
manie go...“ Towarzystwo kredytowe pochłaniało wszyst- 
ko... potem przedsiębiorcy różuych robót spadali mu 
na kark... 10,000 franków, za roboty stolarskie, miał 
zapłacić przy końcu tegoż miesiąca, a nie miał w kie- 
szeni na to i 20 franków. 

Matka, która w tej chwili zmieniała stanik przed 
zwierciadłem, pobladła, co też zaraz spostrzegła, Prze- 
szedł ją dreszcz, jaki zjawia się przed pojedynkiem, 
gdy przeciwnik podnosi broń i zmierza. 

„Czy podniosłeś już należność od Mousseaux. 


— Mousseaux! O! to dawne dzieje, 
— A grób Rosena? 


— Zawsze to samo... Vedrine nie może wykoń- 
czyć tej statui. 

— Dlaczógóż koniecznie Vedrine? Ojciee ci prze- 
cież mówił... 

— Tak, wiem... to ich popychadło, z Instytutu..* 

Wstał, i począł przechadzać się po pokoju: „Prze- 
cież zias% mnie, że jestem człowiekiem praktycznym... 
Jeżeli wziąłem tamtego do mojej figury, prawdopodo- 


Fed keia ul. Jagiellońska I. 7. par- 
ter. Administracja i Ekspedycja w 
księgarni K, Bartoszewicza, tamże. 


Cena ogłosze: : 

Za wiersz petitowy lnb za jego 
miojsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów. Na- 
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dła prenume- 
rutorów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratorów miej- 
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 et, od wiersza. 

Drobne ogłoszenia za raz pierw- 
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny. 


są zwiedzenia, odbyć do nich wycieczkę, ażeby nastę- 
pnie skreślić marszrutę i obliczyć koszta podróży, wraz 
z odsetkami za swoje trudy. 

Część tych odsetek pomieściłaby się w rabacie, 
jakiby ofiarowali mu z pewnością właściciele hotelów 
w miastach, gdzieby grona podróżników się zatrzymy- 
wały, keleje dla zbiorowych wycieczek takich, odstę- 
powałyby zapewne bilety po zniżonej cenie i jakoś by 
się ułożyło to wszystko... Na początku może wycieczki 
takie szwankowałyby w niejedńym punkcie, ale w na- 
stępstwie nierówności by znikły, a pozostałaby jedynie 
korzyść zarówno dla przedsiębiorcy, jak i uczestników 
podróży. f 

oW ten sposób przecie, 'urządzane są wycieczki 
do |rónych. miejecowości zagranicą, dlaczegóżby u nas 
nie miało się coś pęsobnógo zaaklimatyzować. 

¿u| Idzie oto tylko, aby ktoś w tym względzie dał 
ta „r tj o którą na tem miejseu pukamy po raz 
rugi. a l 

Nie małej wagi rzeczą jest także; iżby; teni ktoś, 
kto projektu naszego wykonawcą stać się zechce, wpro- 
wadził go w życie niezwłocznie, 

Lato za pasem, pora wakacji się zbliża, trzeba 
tedy o wszystkiem pomyśleć prędzej, by projekt wpro- 
wadzony już w życie nie kusił swojemi ponęty właśnie 
przed Jesienią, „gdy już z powodu samej temperatury, 
wycieczki wszelkie mniej ponętnemi być mus»ą. 


ŻYD O— 


ZIEMIE POLSKIE. 


_W sprawie układów. Według doniesienia , jakie 
„Polit. Corr.“ otrzymała od swego watykańskiego spra- 
wozdawcy, „ponowiły się ostatniemi dniami rokowania 
między Kurją apost. a p. [zwolskim, z po- 
dwojoną gorliwością. Porozumienie doszło już dość da- 
leko, a w powiadomionych w tej sprawie kołach za- 
pewniają, że niebawem zapewne zawarte zostaną mię- 
dzy Watykanem a Rosją punktacje, jeżeli nie zupełne 
i ostateczne , to tymczasowe eo do główniejszych pun- 
któw. W razie, gdyby to w części bodaj jeszcze przed 
najbliższym kosystorzem papieskim doszło do skutku, 
byłby między prekronizowanymi kardynałami także je- 
den biskup polski.* 

, Poznań 15 maja. Wybitny wódz pruskich jun- 
krów, osobistość ogromnie wpływowa, p. Minnigerode, 
wydał rozprawę o kolonizacji niemieckiej w Poznań- 
skiem. Wylicza on wszystko, 
kolonizacyjna, udowadnia, że niemal z każdym dniem 
zwiększa się i rozwija coraz pomyślniej jej „szlachetna 
praca,“ wykazuje, że teraz właśnie działalność komisji 
rozwinęła się szeroko, i tak dalej pisze: 


„Jak niegdyś król Fryderyk Wilhelm I. ogoło- 
coną z ludności Litwę obsadzał niemieckiemi koloni- 
stami, i jak Fryderyk Wielki w świeżo zdobytych pro- 
winejach polskich zaprowadzał osady niemieckie, za- 
mieniające bagniska i ugory na ziemię uprawną, tak 
i obecnie rząd pruski czuje się zmuszonym de podjęcia 
trad cyjnego zadania w Poznańskiem i w Prusach za- 
cho nich. Ale całe zadanie kolonizacyjne jest wypły- 
wem konieczności, nie zaś skutkiem poczucia narodo- 
wej wyższości. Dlatego też właściciele polscy nie mają 
być bynajmniej wypędzeni siłą ze swoich siedzib, ale, 


bnie miałem w tem moje wyrachowanie.* Zwróciwszy 
się nagle w stronę matki, dodał: 

zy nie masz dla mni jesięciu tysięc 
A R re) ile, tych dziesię ysięcy 

Oto, na co ona była przygotowana od chwili jego 
przybycia; nie zjawiał się nigdy, jak tylko po to. 

„Dziesięć tysięcy franków? Zkądże ty chcesz...? 

i Chociaż nie dokończyła zdania, grymas ust i spoj- 
rzenia wypowiadał dobitnie: „Wiesz najlepiej, że od- 
dałam ci już wszystko, że od stóp do głowy obszywam 
się sama, że od trzech lat nie sprawiłam ani jednego 
kapelusza, że Corentina dlatego pierze w kuchni moją 
bieliznę, ponieważ wstydzę się posyłać takiej starzyzny 
do praczki; i włesz także o tem, że najdotkliwiej uczu- 
wam ubóstwo wówczas, gdy muszę odmówić tobie, cze- 
go żądasz. A więc, dla czegóż żądasz?“ I ta niema 
R otnka matki była tak wymowną, że Paweł Astier 
odpowiedział na nią słowami: 

„Oczywiście, nie liczę, że ty mi możesz dostarczyć 
tej sumy, matko... — O! gdybyś to ty ją posiadała... 
zmieniając następnie ton, dodał ze zwykłą swoją chło- 
dną blagą: 

„Ale, przecież możeby uczony... Od niego gdybyś 
spróbowała... Ty wiesz jak go ująć! Fify: 

— Nie teraz, z tem się już skończyło... 

j — Jednak, w każdym razie, wszak on pracuje, 
jego książki sprzedają; wiele nie wydatkujecie...“ 

„ Obserwował w pół- świetle, stan zużytego umeblo- 
wania, firanki wyszłe z mody, dywany wytarte, nie od- 
mieniane od lat trzydziestu, od czasu ożenienia. Gdzież 
podziewały się jego pieniądze „Ah! czyliżby przypad- 
kiem, autor dni moich prowadził życie wesołel...* Ta 
uwaga była tak przesadzoną,tak nieprawdopodobną : „Leo- 
nard Astier-Rehu i życie wesołe,* że żona jego nie 


S : i a R 
mogła powstrzymać się od śmiechu, pomimo smu s 
Nie, woda tego, nie myślała, że jeszcze się kto zanie- | 
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KURJER KRAKOWSKI*— Dnia 17 Maja 1888. 


o ile ekonomicznie są zdolnymi do życia, będą nadal 
używali tychże samych praw, co i Niemcy. Tylko więc 
w tych wypadkach, gdy majątkowi polskiemu grozi 
ekonomiczna ruina, występuje państwo, jako kupiec, 
i zapomocą środków prawnych, przysługujących każdej 
jednostce, nabywa ziemię od starej szlachty polskiej, 
aby następnie na niej osadzić chłopów niemieckich.“ 

Jako dowód wielkiego moralnego wpływu komi- 
aji kolonizacyjnej, notuje p. Minnigerode fakt, iż pol- 
scy właściciele zgłaszają się do niej, pomimo, że naro- 
dowa propaganda stara się ich od tego kroku pow- 
strzymać. Niezaprzeczając bynajmniej, że istnieje wpływ 
podobny i nawet coraz bardziej się rozwija, musimy 
tylko wyrazić wątpliwość, dotyczącą charakteru moral 
nego tego wpływu. Czy obudzanie ducha spekulacyj- 
nego i stwarzanie nadziei, iż niedołęztwo i życie nad 
stan będzie do pewnego stopnia ratowanem w zamian 
za ofiarę zmarnowania ojcowizny, może wywierać wpływ 
moralny ? — to wydaje się więcej niż podejrzanem. 
Etyczna siła tych jednostek, które za pośrednictwem 
komisji kolonizacyjnej szukały dla siebie ratunku, nie 
przynosi zaiste zaszczytu tejże komisji i nie bez przy- 
czyny wysyłał ks. Bismark podobne indywidua do szu- 
lerni zagranicznych, jako do istotnej ioh ojczyzny. 

P. Minnigerode poświęca jeszcze uwagę gospoda- 
rowaniu tymczasowemu, jakie się odbywa na mająt- 
kach, zakupionych przez komisję. „Majątki te — pisze 
on — zanim zostaną należycie przygotowane do przy- 
jęcia kolonizucji, muszą mieć własny tymczasowy za- 
rząd; w jednym tylko wypadku, w majątku Modlibo 
rzyce, wydzierżawiono całe ziemię na lat dwanaście, 
w celu wyeksploatowania lasów. Dopiero gdy to na- 
stąpi, majątek cały podzielonym zostanie na małe go- 
spodarstwa włościańskie.* 

Pomijamy drobniejsze szczegóły pracy p. Min- 
nigerode, nadmieniając jedynie, iż zarówno wobec jego 
uwag, jak i wobec działalności komisji kolonizacyjnej, 
trudno wizyty i zaszczyty dworskie, spadające na Po- 
znańskie, uważać za zapowiedź znośniejszej epoki: 

Wydalania. Z Krotoszyna pod dniem 7 b. m. pi- 
szą do „Dz. Pozn.*: - 

„Sądziliśmy, że wydalania już zupełnie ucichły, 
tymczasem dowiadujemy się o następującem smutnem 
zdarzeniu : Pewna biedna dziewczynka rodem z nasze- 


go miasta, której rodzice mieszkają w Kaliszu, przy- 


jechała do wuja swego, mieszkającego w mieście na- 
szem, gdzie też chętne znalazła przyjęcie. Dziewczynka 
była zaopatrzona w kartę legitymacyjną. Lecz cóż się 
stało? Ledwie czas naznaczony w karcie minął, zja- 
wiła się policya, uwięziła dziewczątko i dopiero po 2 
dniach wysłała biedaczkę do Kalisza. Dziewczynka 
chciała chętnie, nie czując się na siłach, by tak dale- 
ką podróż pieszo przebyć, furmanką jaką przez oka- 
zyą się zabrać , która się też dzień poprzednio zdarzy- 
ła, lecz na to policya nie zezwoliła. Kto tam wie, co 
za trudności biedaczce na granicy stawiać będą, boć 
przecież przez uwięzienie już 2 dni od czasu naznaczo- 
nego w karcie legitymacyjaej minęły. Smutne i ciężkie 
czasy!“ 


Swoim trybem rząd rosyjski biorąc ztąd przykład, 
również z konsekwencyą wydala z Królestwa Polskie- 
go tak zw. cudzoziemców. a przynajmniej ogranicza ich 
w parach tam pobytu. I tak świeżo naczelnik powia- 
tu kaliskiego wezwał jednego z właścicieli w gubernii 
kaliskiej, aby natychmiast usunął od zarządu swych 
dóbr „cudzoziemca“ p. G., rodaka naszego z Poznań- 
skiego pochodzącego. Wezwanie to brzmi jak nastę- 
puje. 

„Do Wielm. Właściciela i t. d. 

Najwyższym rozkazem z dnia 14 marca 1887 r., 
umieszczonym w ukazie rządzącego senatu z dnia 22 
maja tegoż roku za nr. 5981. osobom cudzoziemskiego 
pochodzenia zabrania się w guberniach Królestwa Pol- 
skiego zawiadywanie nieruchomemi majątkami , poza 
obrębem miast, w charakterze pełnomocników lub za- 
rządzających (rządzców). ; 

wykonaniu powyżej wzmiankowanego najwyż- 
szego ukazu i wskutek otrzymanego reskryptu JW. 
gubernatora kaliskiego z dnia 26 marca r. b. za nr. 
533 mam honor prosić Wgo pana o natychmiastowe 
usunięcie od zarządu dóbr cudzoziemca N. 
Naczelnik powiatu kaliskiego. * 


Bank Włościański. Nowoje Wremia w oddziel- 
nym artykule omawia znaną czytelnikom naszym wia- 
domość o zatwierdzeniu Banku włościańskiego dla 
gubernji Królestwa Polskiego i wyraża przytem prze- 
konanie, że oddanie do dyspozycji Banku fnnduszu 
użyteczności publicznej, pozwoli na. rozszerzenie ope- 
racji i dopuszczenie do korzystania z pomocy tej in- 
stytucji mniej zamożnych włościan. Dalej pisze. No- 
woje Wremia: 

„Co się zaś tyczy samych pożyczających, to o- 
kreślenie ieh w nowem prawie różni się od prawa 
dla całego cesarstwa. Zamiast ogólnego terminu „wło- 
ścianie“ według slów Kraju powiedziane tu jest 0- 
gólnikowo „że pożyczki mogą być wydawane osobom 
pochodzenia rosyjskiego, polskiego i litewskiego mają- 
cym prawo nabywania gruntów, podchodzącym pod 
skutki ukazu z d. 19 lutego 1864 r., jeżeli przytem 
komisarz do spraw włościańskich poświadczy, że do 


„wydania pożyczki nie zachodzą żadne przeszkody.“ 


„W ten sposób oczywiście dadzą się w dostate- 
czny sposób osiągnąć także cele „polityczne,“ © któ- 
rych się wiele mówiło w prasie przy pierwszych po- 
głoskach o nowem prawie. Nie mówiąc juź o tem, 
że niemcy i żydzi odsuwają się zupełnie od pomocy 
banku, ale nawet i z liczby osób polskiego i rosyjskie- 
go pochodzenia, którym możność korzystania z po- 
życzek została przyznaną, zaprowadzony został pe- 
wien wybór, a mianowicie mogą podlegać wyłącze- 
nia osoby, co do których zachodzić będą jakie prze- 
szkody. Pod temi ostatniemi należy naturalnie rozu- 
mieć nie samą tylko polityczną nieprawomyślność w 
ścisłem znaczeniu, ale również i istnienie celów spe- 
kulacyjnych przy kupnie, niezajmowanie się osobiście 
gospodarstwem rolnem itd. Zwrócimy również uwagę 
na zakaz odsprzedawania gruntów nabytych z pomo- 
cą banku do chwili całkowitej spłaty długu i na za- 
kaz rozdrabniania nabytku na jednostki mniejsze niż 
6 morgów. W ogóle, jak się okazuje na grunta nowo 
nabyte przy pomocy pożyczki bankowej rozciągają 
się wszelkie wyłączenia od ogólnego prawa, istnieją- 
ce dla Królestwa Polskiego z mocy ustawy z. r. 1864. 


„Przypomnijmy jeszcze o» jednej ważnej okoliczno- 
ści. Nowe prawo nie zawiera dla Królestwa Polskiego 
obniżenia rozmiaru rat pożyczkowych w stosunku do 
rat w Cesarstwie, jak z razu głosiły niektóre dziennni- 
ki. Z tego powodu wyrażono już obawy aby włościa- 
nie polscy nie zaczęli stronić od Banku włościańskiego, 
nad który przełożą założone jeszcze w r. 1825-tym 
Towarzystwo Kredytowe ziemskie Królestwa Polskiego 
gdzie opłaty od pożyczek są o 1'/4 °% niższe od naj- 
niższych spłat pobieranych przez Bank włościański. 
Obawy te nie są chyba uzasadnione, przynajmniej co 
do mniej zamożnych, a więc właśnie potrzebujących go 
włościan, z powodu większej trwałości, jaką przedsta- 
wia instytucya państwowa. Zresztą ta strona kwestyi 
wyświetli się w praktyce pod ogólnym wpływem wszy- 
stkich przepisów, jakiemi bedzie obwarowane udziela- 
nie pożyczek, Nie wątpimy, że według wskazówek do- 
świadczenia, będą w razie potrzeby możliwe częściowe 
poprawki tych lub owych usterek. Bardzo ważną lukę 
w podanych przez „Kraj“ wiadomościach stanowi także 
przemilczenie o chełmszczyźnie, gdzie zamierzonem by- 
ło udzielanie pożyczekjtylko włościanom rosyjskiego po- 
chodzenia. 

„W. ogóle krok taki jak zatwierdzenie Banku 
włościańskiego dla gubernii Królestwa Polskiego, —bę- 
dzie niewątpliwie miał ogromne znaczenie nie K prad 
ekonomiczne, jak je ma w całej Rosyi, ale i polity- 
czne, zarówno dla usposobienia miejscowych umysłów, 
jakoteż i głównie z uwagi na opłakane położenie lu- 
dności wiejskiej w Galicyi, wyczerpane zupełnie przez 
eksploatacyę żydowską. Pogłoski o nowym akcie rosyj- 
skim już oddawna tam krążą i teraz naturalnie wpływ 
ich będzie jeszcze silniejszy. Ta broń moralna na wy- 
padek nieporozumień z Austryą, o których tyle osta- 
tniemi, czasy mówiono, mą znaczenie którego nie po- 
dobna przesadzić i dlatego nalsży szczególniej bronić 
nowej iustytucyi przeciw chęciom podkopania jej po- 
myślności, chęcióm, na których sądząc z informacyi 
dziennikarskich nie będzie zbywało*. 


SPRAWY KRAJOWE 


i kronika prowincjonalna. 


Z Bukowiny piszą do nas: „Unici gminy Rarań- 
cze nader uroczyście obchodzili święto tegorocznej Wiel- 
kiejnocy. W poniedziałek zgromadziło się ich do 1500 
osób na podwórzu Czytelni aby wspólnie z ks. Karat- 
nickim swoim proboszczem, E DA święcone. Wśród 
wystrzałów z moździerzy ks. Karatnieki rozpoczął dzie- 
lenie się święconem jajkiem z parafianami, przemó- 
wiwszy pierwej do nich stosownie i serdecznie. Nastę- 
pnie kilku znaczniejszych gospodarzy również miało 
przemowy, poczem wszyscy spożywali święcone, które 
z sobą z domu przynieśli, dopóki dzwonek kapliczki 
nie wezwał ich na nieszpory. Cały ten obchód niesły- 
chanie uroczyste i budujące sprawiał wrażenie. Prawo- 
sławni i żydzi tłumnie zaglądali przez parkan, cika- 
wi dowiedzieć się, co się tam odbywa.* 

Lwów 16 maja, Komisya Wiecu rękodzielniczego 
wystosowała do naszych posłów do Rady Pańs;wa 
odezwę treści następującej : 

„Jaśnie Wielmożny Panie! Na podstawie uchwały 
lwowskiej Izby rękodzielniczej z dnia 1 maja 1888 r. 
zwołanym został na dzień 28 maja b. r. do Lwowa w 
sali ratuszowej o godzinie 10-tej przed południem 
trzeci wiec rękodzielników z Galicyi i W. Ks. Kraków- 
skiego w celu naradzenia się nad sposobem otrzyma- 
nia choć częściowych dostaw dla e. k. Armii i Obrony 
krajowej, tudzież dostaw państwowych przez krajowe 
A stać age” przemysłowe. 

„W myśl uchwały komisyi wiecowej mam za- 
szczyt zawiadomić o tem Jaśnie Wielmożnego Pana 
way — by raczył wziąść udział w pomienionym 

iecu i Swą życzliwą i skuteczną radą przychylił się 
do poparcia usprawiedliwionych dążeń przemysłowców 
krajowych, Lwów dnia 8 maja 1888. Z głębokiem 
szacunkiem Bolesław Mikuliński, przewodniczący ko- 
misyi wiecowej. 

Program obrad wiecu następny: 

1. Uchwalenie memoryału do wspólnych delega- 
cyi, Rady państwa, tudzież ministerstwa wojny i obro- 
ny krajowej celem przeprowadzenia zmiany dotych- 
czasowego  centralistycznego systemu rozdawnictwa 
robót i utworzenie stałej komisyi odbiorczej w Galicyi 
i W. Ks. Krakowskiem. 

2) Uchwalenie memoryałów do ministerstwa 
spraw wewnętrznych i handlu, tudzież do Rady państwa 
w celu otrzymania dostaw dla wszelakich instytucyi 
rządowych, w kraju naszym istniejących, przez tutejsze 
krajowe stowarzyszenia przemysłowe, 

Lwów 15 maja. Głośny w Galicyi J. D. Kurpiel, 
patron chirurgii, który zajmował się specyalnie lecze- 
niem chorób zakaźnych i ogłaszając się w pismach 
pod rozma.temi pseudonimami, jak Dion, Gierlach, Bie- 
lak, Kowalski, Gałkiewicz itp., wyzyskiwał łatwowier- 
ną publiczność — uwięziony został w sobotę pod za- 
rzutem rozmaitych zbrodni, mających styczność z wy- 
konaną przez niego praktyką lekarską. „Specyalista* 
ten, który dzięki szalbierczym ogłoszeniom liczną miał 
klientelę we Lwowie i na prowineyi, zajmował się 
także Apster e w rozmaitych sprawach, co mu 
nie mały zysk przynosiło. Na licytacyach znaną był 
figurą, handlował obrazami, koniakiem, herbatą i t. p. 

ykonywując rozmaite te procedury, uwłaczał często 
godności lekarskiej i długo manipulował bezkarnie, po- 
nieważ lekarze nie mają na wzór adwokatów izb lekar- 
skich, a tem samem żadnej władzy dyscyplinarnej. 
Kurpiel miał rozliczne procesa, szczególnie w sekcyi 
III, był jednak tak sprytnym, że mu się nigdy nie 
nie stało, 

Specyalista ten od licytacyi i chorób zakaźnych, 
który przywłaszczył sobie nawet tytał doktora, mógł 
był już dziś mieć znaczny majątek — gdyby nie na- 
miętność do hazardu, Grywał na giełdzie i w karty i 
sport ten kosztował go wiele. 

Prokuratorya państwa zarządziła w sobotę rewi- 
zyę w trzech pomieszkaniach Kurpiela -- w któ- 
rych on łatwowierne owieczki wyzyskiwał, a po doko- 
nania takowej i zabraniu licznej a kompromitującej go 


korespondencyi zarządziła bezzwłocznie jego przyare- 
sztowania. Obecnie ten dobrodziej ludzkości znajduje 
się pod kluczem — w więzieniu śledczem tutejszego 
sądu krajowego. 


"F 


Ś. p. ks. biskup Korytkowski. 


Zmarły w poniedziałek ks. Jan Korytkowski, wielce 
służony na polu badań historycznych, urodził się w sta- 
rożytnem Gnieźnie d; 81-go grudnia r, 1824-go z Igna- 
cego i Marji z Wleklińskich, h 

Początkowe nauki odebrał w mieście rodzinnem, 
gimnazyum w sąsiedniem Trzemesznie ukończył w roku 
1847-ym. W tymże roku wstąpił do seminarjum w Po- 
znaniu, zkąd w r. 1849, po otrzymaniu subdjakonatu, 
wysłany został, jako jeden z najzdolniejszych alumnów 
przez arcybiskupa Przyłuskiego na Wydział teologi- 
czny do Monasteru, gdzie po dwuletnim pobycie otrzy- 
mał stopień licencjata św. teologji. Przebywszy krótko 
w seminarium jej a w Gnieźnie, pozyskał świę- 
cenie kapłańskie w Poznaniu w r. 1851 z rąk biskupa 
sufragana ks. Dąbrowskiego. i 

Pełnił obowiązki wikarjusza i mansjonarza po- 
czątkowo w Gnieźnie, później powołano go na posadę 
katechety i nauczyciela języka niemieckiego do semi- 
narjam pedagogicznego w Paradyżu. Ztąd wkrótce, bo 
w r. 18538, dla słabości zdrowia, zmuszony był udać 
się do wód zagranicznych, a tem samem i stanowisko 
pomienione opuścić. Po powrocie przeznaczonym został 
na wikarjusza w Strzelnie, zkąd po roku władza prze- 
niosła go na wikarjat i altarję do Krotoszyna, z obo- 
wiązkiem udzielania w gimnazjum tamecznem nauki 
teligji. W roku 1856 przeniósł się ks. Korytkowski 
na probostwo do Trzcinicy, w dekanacie kempińskim, 


*|na samej granicy Królestwa i pasterzował aż do d. 9 


grudnia r. 1871. 

W tym dniu arcybiskup Ledóchowski powołał go 
na kanonję metropolitalną w Gnieźnie, opróżnioną po 
zgonie ks. Jarosza. Wypada nadmienić, iż na lat parę 
przedtem zarządzał ks. Korytkowski, jako proboszcz 
trzciński, parafją baranowską i był dziekanem kempiń- 
skim, od r. 1869 nadto pełnił obowiązki cenzora ksiąg 
kościelnych i egzaminatora prosynodalnego. Powołany 
Powołany na kanonika starożytnej metropolji, osiadł 
w Gnieźnie, gdzie instalacja odbyła się d. 24 lutego 
r. 1872, Nowego kanonika zawezwał zaraz do swojego 
boku arcybiskup Ledóchowski i pospołu z nim odby- 
wał przez lat kilka z rzędu wizyty pasterskie. Wkró- 
tce mianowany został radcą konsystorza i pełnił te o- 
bowiązki aż do rozwiązania instytucji przez prawa ma- 


jowe. 

Gdy ks. Ledóchowski osiadł w Ostrowiu, rządy 
objęli delegaci apostolscy, a zatem i ks. Korytkowski 
z kolei. Pełnił on je gorliwie aż do daty wyroku, jaki 
rofl na niego d. 23 lipca r. 1874, na mocy którego 
zabroniono mu pobytu w obwodzie regencji frankfur- 
ckiej. W epoce tej przebywał częścią w Berlinie, czę- 
ścią w Starogrodzie na Pomorzu. Po ogłoszeniu wyro- 
ku prawomocnego umieszczono go w Trzemesznie, gdzie 
przesiedział w więzieniu dziesięć miesięcy (17 czerwca 
1875 r.) poczem przeuiósł się do Gniezna. Tu ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem zajął się nauką. Będąc już od 
roku 1874 bibljotekarzem kapitulnym, uporządkował 
w znacznej części materjały historyczne drogocennej 
książnicy i katalog ich ułożył, 

Równocześnie zabrał się do przejrzenia bogatego 
archiwum kapituły, która systematycznie porządkował. 
Owocem tej pracy było ogłoszenie kilku dzieł, historję 
kościoła na względzie mających, a w szczególności me- 
tropolii gnieznieńskiej, które od pierwocin chrześcijań- 
stwa była zawsze pierwszą w kraju stolicą biskupią. 

Chcąc ogarnąć jego piśmienniczą karjerę, wypada 

się cofnąć do r. 1864 go, kiedy wydał przekład książki 
kanonika Wicke, z Wrocławia, p. t. „Prawdziwa reli- 
gja*, która go przed sąd poprowadziła. Do epoki tej 
także się odnosi „Mowa w czasie żałobnego nabożeń- 
stwa za duszę Piotra hr. Szembeka* r. 1868-go, kapi- 
talne jednakże prace tego prałata rozpoczynają się do- 
piero w późniejszym czasie, kiedy plony archiwalne wy- 
starczyły mu za materyał do bogatej historycznej o- 
snowy. 
W latach 1881-ym i następnych wydał czteroto- 
mowe dzieło p. t. „Prałaci i kanonicy gnieźnieńscy* 
i już tą publikacją dał poznać światu uczonemu , jak 
nieocenione skarby do dziejów naszych posiada kościel- 
ne archiwum gnieźnieńskie. Następnie rozpoczął wyda- 
wnictwo monumentalnego dzieła p. t. „Arcybiskupi 
gnieźnieńscy, prymasowie i metropolici od r. 100J-go 
aż do dni z Zyd w którem wykazał niepospolitą 
znajomość źródeł i erudycję. Dzieje tych książąt ko- 
ścioła ogarniają rozwój całej naszej przeszłości, rzuca- 
jąc jasne światło zwłaszcza na epokę interregnów, Da- 
wniejsi pisarze historyczni , jak Bartoszewicz i Bużeń- 
ski, uwzględniali tę materją, lecz nie daremnem im było 
korzystać z bogatych matarjałów, jakie miał ks. Ko- 
rytkowski do dyspozycji. 

Przedstawia on w swej pracy dzieje założenia 
metropolji, granice jej, organizację, opisuje majątek 
jej, oraz dobra, w którychłdochody szły nieraz na potrze- 
by publiczne. Opowiadanie rozpoczyna od Radzyma, 
kląć nieprzerwanym ciągiem aż do księcia poetów, tu- 
dzież Ignacego Raczyńskiego. Niektóre z tych życio- 
rysów znane są Światu literackiemu, już to z odczy” 
tów, jakie autor miewał w poznańskiem towarzystwie 
przyjasiół nauk, już z „Rocznika“ tejże instytucji; 
wreszcie z „Przeglądu powszechnego,“ który stale 
współpracownictwem swojem zasilał. 

Praca ta jest ważnym przyczynkiem do wewnętrz- 
nych dziejów kraju, autor bowiem rysuje w niej po- 
stać i charakter arcybiskupstwa, czyny 1 Zabiegi. tylu 
książąt kościoła, ich wpływ i > samej stosunki spo- 
łeczne, ekonomiczne, słowem całe życie Ówczesne. Nia 
pomija drobnych na pozór wyrażeń, mogących rzucić 
świałło na tok ówczesnych wypadków; podaje w skró- 
ceniu lub całości kilka tysięcy listów i dokumentów, 
dotąd nieznanych, prostuje fałszywe daty i poglądy, 
wyprowadza z pomroku dziejów na światło dzienne 
zuaczną ilość synodów djecezalnych i prowincjonalnych, 
wreszcie wyświeca różne szczegóły, dotyczące ekono- 


|dnego uczonego, z ok 


mieznej strony przeszłości naszej. Praca ta ogarnia czte- 
ry tomy. Dotąd, o ile nam wiadomo, ukazały się już 
trzy pierwsze zeszyty. 

niwersytet krakowski w uznaniu zasług ezcigo- 
i otwarcia Collegium no- 
vu m, nominował go doktorem św. teologii h on o- 
ris causa, któremu, jak dyplom doktorski głosi, 
nadano prawa i preywileje odrośne, czcząc w nim gor- 
liwego nauczyciela młodzieży w szkołach publicznych, 
męża który w niepomyślnych czasach trudne urzędy z 
powodzeniem i sumiennością sprawował, archiwum ka- 
tedralne uporządkowawszy, dzieje metropolii gnieźnień- 
skiej opisał. Akt wręczenia dyplomu odbył się w Gnie- 
źnie i dokonanym został przez dziekana wydziału teo- 
logicznego, ks. Okodkosskiego. 

Nowy arcybiskup gnieźnieński, uznając gorliwość 
i pracę ks. kanonika Korytowskiego, po objęciu rządów 
dyecezyi, mianował go oficyałem gnieźnieńskim, a po 
zgonie biskupa Cybichowskiego, zaproponował go sto- 
licy apostolskiej na swojego sufragana. Ojciee św., po 
porozumieniu się z rządem niemieckim wybór ten za- 
akceptował i prekonizacyę do najbliższego konsystorza 
odłożył. 

Szkie ten bjograficzny winniśmy uzupełnić wzmian- 
ką, że elektowi dostał się tytuł nominata hermopoli- 
tańskiego in part. infid. w Egipcie i że ostatnią 
pracę jego stanowi Świeżo wydana książeczka w Gnie- 
źnie u Langego p.t. Brevis descriptio hi- 
storico.geographicaecclesiarum ar- 
chidienesis Gnesnensis et posna- 
nensis. 


MAŁY FEJLETON. 


1 [3 . 
Daneiaia latin w magrych casadh, 
(Bedeutung des L teinischen fir die Gegenwart), przez d-ra 


L. Vierecka w Brunszwiku, według czasopisma: „Deutsches 
Montagsblatt*. 


Ciąg dalszy. 


c. Znajomość łaciny ma być konieczną 
do lepszego wyuczenia się języka fran- 
cuzkiego (ojczystego). 


Że języka ojczystego lepiej się można wyuczyć na 
języka obcym, aniżeli na własnym, jest to dziwaczna, 
a zupełnie nowa logika. 

Czyż to Homer uczył się sanksrytu, a Cycero 
troszczył się o pochodzenie łaciny ? 

istoryczne i porównawcze badania ojczystych ję- 
zyków poczęły się dopiero w najnowszych czasach, Do 
niedawna porównywano bowiem jedynie łacinę z cza- 
sów augustowskich z francuzczyzną za Ludwika 
XIV-go. 

Aby przedstawić historyczny rozwój ojezystego 
języka, od najpierwszej epoki powstawania języków, aż 
po najnowsze czasy, ba zejść aż do śródeł, która 
okazują całkiem co innego aniżeli klasyczna łacina. 


Niezawodnie, że znajomość łaciny jest bardzo 
ważną dla historycznego studyum języka francuzkiego, 
lecz aby jedynie dla tego krocie Francuzów zmuszać 
do nauki łaciny, to zła racya, i sprzeciwia się naj- 
kardynalniejszej zasadzie nauki wyższej, której zadaniem 
jest wychowanie ludzi wykształconych, a nie uczonych. 

Dziwna to zaiste sprzeczność: raz podnosić roz- 
maitość obu języków, a to w eelu wychwalania t. zw. 
gimnastyki ducha, innym razem zaś wyszukiwać ich 
podobieństwo, aby objaśnić jeden język z drugim. 

Również tylko pozornym jest argument, jakoby 
nie można dobrze zrozumieć wielu autorów francuzkich, 
bez szczegółowej znajomości starożytnego piśmiennictwa, 
które oni często naśladowali i ograbiali. Skoro bowiem 
oni mogli doścignąć owe paca natenczas stu- 
dyum tychże staje się zbytecznem dla przeważnej li- 
czby czytelników. 

Ifigenia i Fedra wysoką nas napawają rozkoszą 
duchową, która się jednakże tem wcale nie spotęguje, 
gdyby ciągle badano, ile to poeta zawdzięcza swojemu 
starożytnemu pierwszowzorowi ? 

Montaigne swoich czytelników uwalnia od czyta- 
nia Seneki i Plutarcha, przeciwnie nawet sam ich nie 
czyta, zadawalniając się Amyotem. 

Bossuet o wiele przewyższa tych autorów, któ- 
rych dzieła opracowuje, a Fenelon napisał swego Te- 
lemaka zaiste dla ludzi, nie mających pojęcia o Ho- 
merze, 

Lecz gdyby nawet istotnie nie można było pojąć 
klasyków XVII-go wieku, bez starożytnych języków : 
to jednakża można by ducha wykształcić na klasykach 
całkowicie oryginalnych, którzy starożytności nie zaw- 
dzięczają prawie niczego. Corneille, Paskal, Moliere, 
pani de Sevigać, La Roche Faucauld i inni stoją o 
własnych siłach i godnie reprezentują wiek złoty. 


tóż takiej ofiary, uczenia się łaciny, wcale nie - 


ma potrzeby, a bardzo by krzywdzono Racine'a i Bos- 
sueta twierdzeniem, jakóby ich dzieła były zrozumiałe 
jedynie, i dopiero przy znajomości języków staro- 
żytnych. 

d. Znajomość łaciny ma być niezbędną, 
albowiem francuzka kultura polega 
na rzymskiej. 

Jules Simon mówi: 

„Młodzież naszą należy wychować dla naszych 
4 7 ony : 
czasów i dla naszego kraju, a nie wolno oddzielać ani 
naszych czasów ani naszego kraju od ludzkiej trady- 
cyi. W rozwoju ludzkości skoków być nie powinno. 
Bardzoby pożądanem było, aby ludzie tego się uczyli, 
i to podziwiali, co po wszystkie czasy szanowano, t. zw. 
to, co jest wielkie i prawdziwe“. Tak nie jest. Wy- 
chowanie ma nam dać jedynie to, czegoby nas życie 
nie nauczyło dokładnie, a nie powinno nas bezwzglę- 
dnie do tego zmuszać, abyśmy pozostawali przy tem, 

co ię było. > 
takim bowiem razie my cję A keltyckie sta- 
rożytności w planach naukowych daleko więcej zajmo- 
wać miejsca, aniżeli rzeczy greckie i rzymskie. Zwią- 
zek filologiczny i piśmienniczy nie dowodzi jeszcze 
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wcale, że obyczaje i idee także miały związek ze|ców, rodzaj zatrudnienia i wyszczególnienie robotników. 
Jeden egzemplarz ma być przesłany c. k. inspektorowi 
o Posted we Lwowie, dwa egzemplarze c. k. 

amiestnictwu we Lwowie, jeden egzemplarz pozosta: 
nie w Magistracie. Odnośne druki rozesłane zostaną 
niebawem wszystkim przedsiębiorcom do wypełnienia. 
Cały ten operat ma być wykończony do dnia 1-go lipca 
b. r. Sprawa ta jest nader wielkiej wagi, jeżeli zwa: 
żymy, iż robotników w rozumieniu ustawy w Krako- 
wie, jest około 4000, 

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na 15 maja, 
zostało w ostatuiej ckwili odwołanem, natomiast pp. 
radzcy zostali zaproszeni do narady w bardzo ważnej 
dla miasta sprawie składów zbożowych, o czem już 
zresztą daliśmy wzmiankę w wezorajszym numerze. 
Pan prezydent bowiem sądził, iż sprawa ta, zanim do- 
stanie się przed Radę, powinna być dokładnie zbadaną 
przez każdego z radzeów, do czego najodpowiedniej- 
szem jest posiedzenie poufne. Na wszorajsze obrady 
zaproszeni zostali jako rzeczoznawcy, pp. Baruch Emil 
i Kirchmayer Jan Kanty, który interpelującym mow- 
com. potrzebnych wyjaśnień udzielali. Nadzwyczaj oży- 
wiona dyskusja przeciągnęła się do godziny 8-mej wie- 
czorem, poczem prezydent z powodu spóźnionej pory 
odroczył dalsze narady do piątku. 

an Przeworski uzyskał już zatwierdzenie pla- 
nów na budowę ogromnego piątrowego domu składo- 
wego, który ma stanąć tuż przy dworcu kolejowym. 
Gmach ten jeszcze w roku bieżącym ma się budować, 

Z powodu, że woda w studniach wskutek wiel- 
kiego napływu wody deszczowej z topniejących śnie- 
gów okazała się tę cya bardzo zanieczyszczoną 
i jako taka szkodliwą, Magistrat postanowił wezwać 
wszystkich panów właścicieli, aby ci zarządzili przez 
parę dni systematyczne odpompowywanie wody, ażby 
woda należycie się oczyściła, 


Szanowna Redakcyo! Artykułem w „Kurjer 
Krakowskim* z d. 15 maja b. iy zaczynającym się 3 
słów: „Podgórska policya gminna...“ czuję się niesłusz- 
nie dotkniętym i upraszam na podstawie $. 19 usta- 
skiego. | nia: „Autor tego artykułu widocznie La Dm oheana 

imie s zawody „obejdą się bez łaciny : | chciał mnie obrósić | Eodoronitować habicie 9 
lekarza, urzędnicy administracyjni, oficerowie i dzien- go do odpowiedzialności pociągnę. Nie jestem bowiem 

s z A ry inspektorem policyjnym,“ ale 

„ Da kóre Arty zgubnem jest to ubóstwianie ła- || KOIR 4 mio 24 lat służby pełnię moje 
ciny, zabawia: ich najważniejszą jest rzeczą śledzić obowiązki gorliwie i nigdy nikt na mnie kB ai 
ustawicznie postęp W wysilenia nowożytnych narodów, | owszem znanym jestem ze sprężystości i SB wości - 
a do owak Gi nowszych języków jest konieczną. merytury również nigdy sobie nie życz ja bo czując 

Wyc ohars im chi ich wprawdzie nie wyklu- się w sile wieku chcę lata służby z Kc odb, 8 
cza, rzą 8 48 im chlubne miejsce w planie nauk, chyba starujący się bezskutecznie o zajęcie mego T: 
lecz tyi = falaa tiA Ar E ER JW SE Movia a ządać mego kwieskowania. Że eń 
bardzo źle wychodzą, a dopóki nowsze nie usuną staro- śię Sa 3 WAL weta pęk ZA | Ut sj 
aż twej nowsze zawsze będą spychane na jestem odpowiedzialnym, bo piswdo da oko kodach 
szary ekonomicznej, uporządkowania miasta i pożarnej eh 
sam p. burmistrz Nowacki, podczas gdy ja działam tyl- 
ko w zakresie czysto wojskowym i przemysłowym. 
Czy posiadam majątek, to jest rzeczą moją, jako ojca 
licznej rodziny, nie bądź jakiego intryganta. Znanym 
jestem również dość całemu obywatelstwu, że jako 
wysłużony oficer, awantur i niepokojów nigdy nie po- 
pieratam, a robić mnie odpowiedzialnym -za pożary, 

tóre wprost w mój zakres służbowy nie wchodzą, to 
już nierozsądek, 


Bezwątpienia, że nasze czasy bardziej są zbliżo- 
ne do średnich wieków, aniżeli do starożytności, a po- 
mimo to, wieki średnie u nas w zaniedbaniu! Od 
chlodwigowych czasów nieustannieśmy się wyzwalali 
od rzymskich tradycyi. ; 

as ożywiają idee, które Rzymianom były obce, 
ich stosunki towarzyskie polegały na niewoli, którą my 
potępiamy, religia u nich była sprawą państwową, u 
nas zaś ona obchodzi każdą jednostkę osobno. 

Wszystkie nasze urządzenia oparte są na repre- 
zentacyi ludowej, której Rzymianie nie znali ani z imie- 
nia, również nie znali wcale ani naszych sztuk, ani 
umiejętności. 

Francuzi są tylko Francuzami a nie Rzymianami, 
wieki ich pooddalały tak bardzo do Rzymu, że ich 
kultura ogromnie się różni od owej, o której młodzież 
nasza się uczy po gimnazyach. 

Tradycyjne nawyknienienia wspierają łacinę. 

Uczymy się jej, chcąc należeć do społeczeństwa 
uczonego; podobnie jak to dla mody nawet w lecie 
czarno się ubieramy i w każdej porze roku, przy pe- 
wnych okolicznościach musimy mieć niewygodny kape- 
lusz cylinder; tak też jest koniecznem, ażebyśmy rozu- 
mieli po łacinie, lub abyśmy przynajmniej pewną ilość 
lat przebywali w sulach, w których łaciny uczą. 

Horacego cytować, lub tłumaczyć, to nie wypada, 
lecz koniecznie nim się zajmować należy w pierwszej 
młedości; tego wymaga zwyczaj. 

A. dziesięcioletnie smażenie młodocianego mózgu 
(jak w Niemezech), przecież powinnoby i może donio- 
ślejszy wydać wynik, jak liche łacińskie ćwiczenia! 

Argumenta przemawawiające za zatrzymaniem 
łaciny, przeto są bardzo wątłe i należałoby przecież raz 
już "dk o wyższej nauce szkolnej Des wszelkiej 
łaciny 

Z wyjątkiem bowiem przyszłych nauczycieli to 
łacina właściwie tylko dla jednych może prawników 
przydatna, lecz również słabe są argumenta, mające 
usprawiedliwić przewagę i panowanie prawa rzym- 


„komisarzem targowym 


C. d. n. 


KRONIKA. 


Porządek dzienny piątego Walnego zgromadzenia 
Towarzystwa nauczycieli szkół wyższych, mającego od- 
być się w Krakowie w dniach 20 i 21 maja 1888 r. 

1. Zagajenie zgromadzenia. 

IL Sprawozdanie z czynności Towarzystwa za czas 
od 7-go kwietnia 1887 do 20 maja 1888 r. 

II. Sprawozdanie ze stanu funduszów Towarzy- 
stwa. Ref. Stanisław Librewski. - ; 

IV. Sprawozdanie z administracyi wydawnictw 
"Towarzystwa. Ref, Józef Skupniewicz. 

V. Wybór komisyi kontrolującej. | 

VI. Sprawozdanie o rozpoczętem pedagogicznem 
wydawnictwie Koła krakówskiego. Ref. prof. Stanisław 
Pa I W dtódki Wydziału wór zad Kae, Low 

jego w sprawie higienicznych stosunków w gali- 
ary aiik średnich. Ref, Dr. August Soko- 
towsk III. Wniosek Wydziału Towarzystwa w spra- 
wie nadzoru lekarskiego w szkołach średnich. Ref, dr. 

icz. 

0 sa na jakich mają być układane 
książki, przeznaczone do nauki w szkołach średnich. 
Ref. Koła tarnowskiego dyr. Bronisław Trzaskowski, 
` X. Wnioski Koła brodzkiego w sprawie domowej 
lektury uczniów. Ref. ks. Karol Zoeller. | 

XI. Wniosek Koła drohobycko-stryjskiego w spra- 

i i ów. i * 
kx PSI. eas Koła przemysko - jarosławskiego 
w sprawie nauki geometryi wykreśluej. Ref. Edmund 
Aree T, Wnioski Koła przemysko - jarosławskiego 
w sprawie wzajemnej hospitacyi nauczycieli podczas 
Saaki szkolnej. Ref, dr. Mieczysław Warmski. 

XIV. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 

XV. Wybór Wydziału Towarzystwa, a to: a) prze- 
wodniczącego, b) zastępoy przewodniczącego, c) 12-tu 
członków. à 

XVI. Wnioski Koła brodzkiego w sprawie reor- 
pergh Kół nauczycieli szkół wyższych. Ref. Karol 

unz. 

XVIL Wnioski członków. 

Posiedzenia odbywać się będą w auli uniwersy- 
teckiej (Collegium novum I. piętro). 

Boys posiedzenie rezpocznie się w niedzielę 
dnia 20 maja o godz. 10-tej przed południem; drugie 
w niedzielę o godz. 4-tej po południu; trzecie w po- 
niedziałek 24 maja o godz. 10-tej . przed południem, 
czwarte w poniedziałek o godz. 4-tej popołudniu. 

W niedzielę dnia 20 maja o godz. 9-tej odpra- 
wione będzie w kościele św. Auny uroczyste nabożeń- 
stwo, w którem uczestnicy Walnego zgromadzenia ze- 
chcą wziąć udział. 

i Magistrat krakowski otrzymał od ce. k. Namie- 
stnictwą we Lwowie wezwanie, aby corychlej zarządził 
spis robotników podlegających na zasadzie ustawy z d. 
28 grudnia 1887 r. zabezpieczeniu przeciw nieprzewi- 
dzianym wypadkom. Rozporządzenie Namiestnictwa ma 
na celu jak najwcześniejsze wprowadzenie w życie rze- 
czonej ustawy. Namiestnictwo nadesłało formularze 
zgłoszeń, z których następnie ma być sporządzone szcze- 
gorowe zestawienie obejmujące nazwisko przedsiębior: 


Tomasz Sperro 
komisarz, 

Plac na Groblach pod Zamkiem zostanie odpo- 
wiednio do rozmaitych celów uporządkowany. Skrajna 
część od plant, gdzie się znajdują miejskie składy ka- 
mienia,] przeznaczoną została na urządzanie targowiska 
dla bednarzy ; dalsza część będzie ogrodzoną i podzie- 
loną na kilka części, celem uporządkowania targowi- 
ską dla koni; czyniąc to, idzie Magistrat w myśl roz- 
porządzenia Namiestnictwa, które to uporządkowanie 
reed W jako warunek pozwolenia na targowisko 

oni. Zarządzenie Namiestnictwa ma na celu rozcią- 
gnięcie kontroli nad wprowadzonymi na plac targowy 
końmi. 

, Majówka akademicka. Komitet usilnie się stara 
o jak najlepsze urządzenie tej wycieczki, na którą wy- 
biera się bardzo dużo osób z miasta i okolicy, Pro- 
gram w ogólnych zarysach został uchwalony i będzie 
uzupełniony na następnych posiedzeniach | Program ten 
zawiera wiele tajemniczych niespodzianek, do których 
odsłonięcia upoważnieni nie jesteśmy. Uczestnicy wy- 
cieczki otrzymają osobne odznaki, — Dla służby będą 
wydawane osobne 50-centowe kupony. Przypominamy, 
iż dziś biuro komitetu w Collegium iuridicum jest 
otwarte rano od 10—11, popołudniu od 2—5. 

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj o godzinie 10-tej 
rano odbyło się w kościele ruskim św. Nórboria nabo- 
żeństwo żałobne za duszę śp. marszałka Zyblikiewicza, 
celebrowane przez X, proboszcza Borsuka. W niewielkim 
przybytku Bożym zebrało się liczne grono publiczności, 
członkowie Rady miejskiej z aai at, swym na 
czele, oraz profesorowie Uniwersytetu dla uczczenia 
pamięci zmarłego marszałka. 

Smutnemu wypadkowi wyrzucenia z doróżki, uległ 
nie prof. Maryan Baraniecki, lecz dyrektor Muzeum 
techniczno-przemysłowego. da. Adryan Baraniecki. 
Dziś odbędzie się w sali Towarzystwa  Ubezpie- 
czeń koncert pod kierunkiem X. Surzyńskiego. Począ- 
tek o godzinie 5-tej. 


Przegląd polityczny. 


Koło polskie uchwaliło zatrzymać do czasu w ta- 
jemnicy obrady swoje i uchwałę odnośnie do wynagro- 
dzenia posiadaczy prawa propinacyjnego i bonifikacyi 
dla gorzelni rolniczych. Nowa Presse chce wiedzieć 
że minister skarbu gotów w imieniu rządu przyznać 
800.000 złr. rocznego wynagrodzenia dla Galicyi. 
Przy wczorajszych rozprawach w Izbie poselskiej 
nad etatem ministerstwa Kandla godną uwagi była 
mowa posła Kiibecka,. który sięgnąwszy do czasów 
wojny prusko-francuskiej i pięciomiliardowej kontry- 
bucyi, w niej usiłował znaleść przyczyny pogarszają- 
cego się stanu przemysłu i handlu austryackiego; a 
zakończył życzeniem, aby niepoprzestawano na sojuszu | 


politycznym z Niemcami, lecz zawarto też z niemi wej 
jusz ekonomiczny. 


| 


„Daily Chronicle“ otrzymała wiadomość z Peters- 
burga, która w razie sprawdzenia się może wszystkie 
inne sprawy polityczne usunąć na drugi i trzeci plan. 
a sobą wyłącznie na czas dłuższy zająć świat polityczny, 
Oto podług tej agi aj ya Dżemszedów, osiadze 
pomiędzy Morics kisi a Heratem wyraziło życzenie 
poddania się Rosyi i przyjęcia poddaństwa ros. Emir 
afgański miał wysłać zbrojne oddziały wojska swego 
na poskromienie Dżemszedów i przyszło jakoby do 
zbrojnego starcia; nareszcie pułkownik rosyjski Alika- 
now miał wyruszyć ku granicy na pomoc Dżemszedom. 

Na wiadomość o tem ministerstwo wojny w Lon- 
dynie postanowiło przedłożyć parlamentowi projekt na- 
tychmiastowej mobilizacyi dwóch korpusów. 

Jednocześnie inne dzienniki angielskie donoszą, 
że w Bułgaryi przygotowują zamach na wielką skalę, 
a przygotowania do niego, tudzież do obcej inwazji 
czynią się tak skrycie i oględnie, że chyba niespodzie- 
wane i bardzo nieszczęśliwe okoliczności mogłyby spro- 
wadzić fiasco. W sferach angielskich są przekonania, 
że Rosja dla tego tak się zdaje być bezczynną 1 obo- 
jętną, aby z drugiej stro -y nie być posądzoną o współ- 
udział w przygotowujących się wypadkach na Bałkań- 
skim półwyspie, a z drugiej. — aby zamaskować akcyą 
swoją „w Afganistanie. * 

Do tej wiadomości przybywa cała wiązanka 
bądź zgodnych, bądź sprzecznych z nią wieści i kom- 
binacji. Więc najpierw berlińskie pisma zamieściły 
następujący komunikat: i 

„W kołach mających stosunki z dyplomacyą 
obiegają pogłoski, wedle których miało nastąpić po- 
gorszenie stosunków pomiędzy Berlinem a Petersbur- 
giem. Opowiadają, że Rosya zażądała od W, Porty 
formalnego wydalenia ks. Ferdynanda z Bułgaryi 
i równocześnie wystosowała prośbę do Berlina, aby 
rząd niemiecki popatł energicznie u sułtana żądanie 
Rosyi. Gabinet berliński odmówił zadośćuczynienia 
prośbie Rosyi, ponieważ poparcie żądania Rosyi nie 
zgadzałoby się z dotychczasową polityką Niemiec na 
wschodzie. Niemcy zawsze będą gotowe — tak miał 
oświadczyć gabinet berliński -5 do poparcia tych dy- 
plomatycznych kroków Rosyi, które zmierzają do 
przywrócenia odpowiadających kongresowym sty pu- 
lacyom siosunków w Bułgaryi. Usunięcie wszakże ks. 
Ferdynanda z Bułgaryi nie jest ani krokiem czysto 
dyplomatycznym, ani też nie przyczyniłoby się do 
przywrócenia takich stosunków w Bułgaryi, któreby 
znalazły sankcyą wszystkich mocarstw,“ 

„Nord. Allg. Ztg.* zaprzeczyła szezegółom poda- 
nym przez dzienniki z rozmowy Bismarcka z Schurzem 
co spowodowało półurzędową „Polit, Corr.“ do zamie- 
szezenia następującej korespondencji z Berlina: 

Artykuł „Nord. Allg. Zt.“ zredagowanym jest w 
bardzo oględnej, dyplomatycznej formie, ale złej woli 
potrzebaby do tego, aby nie wyczytać z niego pomię- 
dzy wierszami tego, że autor sympatyzuje z tymi, któ- 
rzy nie ufają bardzo rosyjskim przyrzeczeniom. Ani 
wątpić można, że i w Rosji w tym tylko duchu tłu- 
maczą sobie ów artykuł. wątpliwe jedynie, czy wywo- 
ła on w Petersburgu żywą opozycyą. Antirosyjska 
kampania prasowa i połączone z nią ustawicznie 8pa- 
danie kursu walorów rosyjskich, wykazały dwa zapisa- 
nia godne rezultaty, A mianowicie uniemożebniłyby za- 
ciągnięcie chwilowo, w Niemczech przynajmniej, rosyj- 
skiej pożyczki, a następnie dały prasie rosyjskiej tę 
zbawienną nauczkę, że szezucie na Niemców, zapełnia- 
jące przed niedawnym pg N È panslawistycznych 
dzienników, zaszkodziło Rosyi daleko więcej aniżeli 
Niemcom. Gdyby to przekonanie było pierwszym kro- 
kiem do zwrotu na drodze, jaką Rosya obrała przez 
popieranie pauslawistycznego ruchu i przez swe niesły- 
chane wydatki na nieprodukcyjne cele, to owa antiro- 
syjska kampania osiągnęłaby tak wielkie rezultaty, że 
tym, którzy zainaugurowali ów zwrot i starali się go zre 
alizować mimo podejrzeń i podszczuwań, należałaby 
się wielka wdzięczność ze strony rosyjskiej. Niestety, 
„mało jest widoków takiego zwrotu“. 

Jnne wiedeńskie pismo, a mianowicie „Correspon- 
dance de VEst* podała była wiadomość sensacyjną 
poniekąd uzupełniającą a w każdym razie tworzącą 
pendant do powyższej. Podług tego dziennika car ro- 
syjski zamierza nadać Bismarckowi tytuł księcia rosyj- 
skiego. Czy ta wysoka odznaka miałaby być nagrodą 
za stanowisko kanclerza w małżeńskiej sprawie Batten- 
berga ; czy też dla skaptowania rządu i prasy niemie- 
ckiej w kierunku zaniechania dalszej kampanii przeciw 
walorom rosyjskim, dość że sama wiadomość obudziła 
najżywszy interes w prasie europejskiej. Z rosyjskich 
zaś dzienników „Swiet“ tak z tego powodu pisze: 

„Niektóre gazety niemieckie podają ważną nowi- 
nę: według ich słów istnieje zamiar nadania ks. Bis- 
markowi godności księcia rosyjskiego. Nie podejmuje- 
my się rozstrzygać, o ile to jest prawdą, ale jeżeli po- 
dobny zamiar istnieje, to niewątpliwie jest on związa- 
ny z przyrzeczeniem, jakie dał ks. Bismark dopomo- 
żenia do wydalenia ks. Ferdynanda z Bułgaryi. Inaczej 
jednak sądzi o tem petersburgski „Herold.“ Według 
słów tego dziennika „sama możliwość wieści o tak wy- 
sokiem odznaczeniu ma niewątpliwie wysokie znacze- 
nie. Dowodzi ona, że ks. Bismark cieszy się obecnie 
nie tylko przychylnością dworu rosyjskiego, ale że Ro- 
sya zdecydowała się stanowczo być dobrą sąsiadką Nie- 
miec. Mamy wszelkie prawo mniemać, że ożywiona wy- 
miana myśli między Berlinem a Petersburgiem skłania 
się teraz ni mniej ni więcej, jak ku zupełnemu przy- 
wróceniu starodawnej przyjaźni rosyjsko-niemieckiej. 
Za grunt do tego przyjacielskiego porozumienia posłu- 
ży ze strony Rosyi zobowiązanie zachowania neutral- 
ności w razie napadu Francyi na Niemcy.* 

„Nam — kończy „Swiet* — wydaje się wielce 
wątpliwem, aby Rosya związała się takiem zobowiąza- 
niem, jak przyrzeczeuiem zachowania neutralności. Do- 
tąd Rosya zachowywała sobie zupełną swobodę działa- 
nia i naturalnie swobodę tę zechce sobie zachować i 
na przyszłość,“ 


szeni obsadzić Kabul, bo Herat zajmie Rosya. 

Wiedeń 16 maja. Wczorajsze odwiedziny 
cesarza u króla Milana trwały minnt 20. Kró- 
lowa Natalia odjechała dziś do Wiesbadenu. 

Staraniem uczniów akademii sztuk pię- 
knych odbędzie się w piątek korowód z po- 
chodniami na cześć prof. Zumbuscha. 

Arcyksiążę Rudolf wyjechał dziś na inspek- 
cyę wojsk do Pesztu. 

„ Londyn 17 maja. Wniosek Smitta posta- 
wiony w Izbie niższej a zmierzający do tego 
aby rządowi dać upoważnienie 37/4 milionów w 
celu zwiększenia floty australskiej, obwarowania 
pewnych portów i stacyi węglowych oraz 'tro- 
skliwej ochrony handlu kolonialnego został 
przyjęty tylko co do floty australskiej. W gło- 
sowaniu oświadczyło 92 głosy na 48 przeciw 
wnioskowi. 

Dyskusyę nad dalszymi częściami wniosku 
odroczono, À 

Berlin 16 maja. Cesarz dzisiejsza noc spał 
dobrze, Mackenzie zmienił dziś kanulę. Rana 
wygląda dobrze. 

Petersburg 16 maja. Władze afgańskie 
zawezwały kilka rodzin plemienia Salorów za- 
mieszkałych na stepach południowo zachodniej 
części Turkomanii, a które obecnie koczuje na 
granicy rosyjsko-afgańskiej do płacenia haraczu. 
Wskutek tego dnia 24 kwietnia nastąpiło starcie 
między Afganami a plemieniem Salorów. Około 
5 ludzi zabitych. Spokój został już przywrócony, 
bowiem Solorowie cofnęli się natychmiast na 
terytoryum rosyjskie. 

Budapeszt 16 maja. Dzienniki tutejsze do- 
noszą o zawiarciu konwencyi wojskowej po- 
między Czarnogórą a Rosya. 

Konstantynopol 16 maja. Sułtan przyjmo- 
wał nader gościnnie w swoim pałacu ambasa- 
dora niemieckiego Radowitza i sir W. A 
Whita wraz z rodzinami. 

Paryż 16 maja. Rząd nie przychylił się do 
uchwały Rady municypalnej, tyczącej się ofia- 
rowania pewnej kwoty dla robotników zajętych 
w fabrykach szkła. 

Paryż 16 maja Przy toczących się obra- 
dach w Izbie początkowo przyjęto cło od ku- 
kurudzy. Jednakowoż przy szczegółowej dysku- 
syi zgodzono się na uwolnienie od cła wszystkie 
gatunki kukurydzy, na końcu odrzucono cały 
wniosek 282 głosami contra 247. 

Londyn 16 maja. Na posiedzeniu Izby niż- 
szej Stanhope powiedział iż można przewidy- 
wać ze strony rządu zarządzenia kredytu dodat- 
kowego na sprawienie dział 


Londyn 16 maja. Wyjaśniajac postawiony 
w Izbie niższej wniosek oświadczył Smith 
iż porty w kanale Lamanche, na Malcie i Gi- 
braltarze będą prawdopodobnie obwarowane. 

Rzym 16 maja. Wniosek Musiego wyrażają- 
zy naganę dla zasad polityki finansowej gubinetu 
costał przez lzbę odrzucony, a natomiast przyjęto 
210 głosami przeciwko 29  rezolucyą del Gindi- 
ce'a wyrażającą ufność do polityki finansowej. 

Crispi w swejej przemowie podniósł wzaje- 
mną odpowiedzialność gabinetu, — Następnie de- 
put. Magliani cofnął swój wniosek, tyczący się 
seślackę poszczególnym ministrom votum zau- 
ania. 


Berlin 17 maja. Ks. Bismarck wróci zaraz 
po Zielonych Świętach z Varzinu do Berlina. 

Paryż 17 kwietnia. Boulanger powrócił 
wczoraj przedpołudniem do Paryża, gromada 
demonstrantów towarzyszyła mu aż do mieszka- 
nia z okrzykami na jego cześć, pośród których 
dawały się słyszeć także okrzyki »Precz z Bou- 
langerem !« 

We wczorajszem przemówieniu w Hirson 
nazwał Boulanger wielkość ojczyzny i tryumf 
republiki wspólnym celem wszystkich. 

Peszt 17 maja. Następca tronu Rudolf 
przybył tu niespodzianie wczoraj wieczorem i 
dokonał inspekcyi wojsk. 


czył wczoraj, że nie znalazł w powierzonej mu 
do badań materyi nic coby pozwalało przypusz- 
czać istnienie raka. Jakkolwiek opinia ta jest 
sporadyczną, nie mniej jednak zasługuje na 
wiarę, gdyż prof. Virchow zajmuje inne stano- 
wisko w zapatrywaniu się na chorobę dostoj- 
nego pacjenta. 

Berlin 17 maja. Cesarz przepędził ostatnią 
noc lepiej, niż wczorajszą. Ogólny stan niez- 
mieniony. Temperatura ciała jest dziś normal- 
ną, wynosi bowiem 37.5. Trudności przy poły- 
kaniu mniejsze, choć humor trochę gorszy. 


Własne Telegramy Kurjera. 


Wiedeń 17 maja. Przez wczorajszy dzień 
Milan konferował z mężami stanu, dziś odwie- 
dzjł go arcyksiąże Albrecht. 

Berlin 16 maja. W pismach berlińskich 
krążą uparcie pogłoski, iż Anglicy będą zmu- 
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KAROL CZAPLICKI 


JUBILER 
p r è 
w Krakowie pl. Maryacki 1. 1. 
Poleca Szanownej P. T. Publiczności 
wielki wybór towarów złotych i srebr- 
nych przeważnie własnych wyrobów. 
Obstalunki i reparacye uskute- 


cznia bardzo prędko po cenach przy- 


@ stępnych. 


Złoto, srebro i drogie kamienie 
zakupuje. 

Utrzymuję także na składzie 
srebro chińskie stołowe Christofa i 
inne przedmioty. 

Obsta'unki zamiejscowe uskute- 
cznia odwrotną pocztą. 32 52 


MAGAZYN MÓD 


Magazyn kapeluszy, strojów i konfekcyj damskich 
Julii Drebszakowej i Franciszki Litwińskiej 
w Krakowie, Rynek główny 1. 5 llpiętro (róg ul. Siennej); 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres powyższy wchodzące, ręcząc za: staranne 
i gustowne wykończenie podług najnowszych wzorów i po umiarkowanych cenach. 


Dziękując za dotychczasowe zamówienia, polecamy się i nadal względóm Szan. 
P. T: Paniom. 92- 94 


— 


Z powodu zwinięcia handlu korzennego 
i składu win 


pod firmą A. BIASION 


W KRAKOWIE, (Krzysztofory) 


A. Zawadzkiej 


nastąpiła od d. Il maja b. r. 
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a N Serya I. pe zir. 1. Serya IV. po 2 zir. 

ea 1 koszula damska, ubierana haftem. - : RJ ż 3 

N 1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami. najmodniej. brzegami kolorowemi. 

= e 1 spodnica z haftowaną falbaną. 

=, z 1 para majtek z haftowaną falbaną. 

— 1 koszula. męska dzienna. 
vo = ż Pako Weba 1: fasonu i bogato ubierana haftem. 
E = 6 chustek batystowych, 
6 serwet deserowych 
Ż N 1 obrus. 
If k h kol . A 

T- zy 3 ec warzywa ONE par męskich skarpetek, ciepłych. 

= = Każdy ipare Bi tej seryi haftowanemi znakami, 
h I > Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
e EECC OCZKO kosztuje 2 złr. 


Serya II. po 1 zir. 25 €- 


6 chustek z kolorowemi brzegami — 
webowych. 

6 chustek płóciennych, białych. 

6 serwetek deserowych adamaszkowych. 

1 obrus. 

6 krawatek jedwabnych. 

1 kaftanik trykotowy ciepły. 

l para kalesonów ciepłych. | R: 

1 para kalesonów z dymki angielskiej, 

1J, tuzina skarpetek białych, ręcznej 
roboty. - 

1 obrus z frendzlą i kolorowemi ‘szla- 

kami. 

T tuzin serwetek z frendzlą i koloro- 
wemi szlakami. 

1 parasol od deszczu. 

Kazdy wymieniony artykuł tej seryi 

kosztuje 1 złr. 25 ct. 
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Serya III. po I zir. 75 c. 

1 koszula damska szertingowa z haftem. 

1 kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem. 


EWICZA 


K. Bartosz 


6 chustek angielskich batystowych, z 


6 chustek webowych, białych, cienkich. 
6 chustek web. z piękn. brzeg. kolor. 
6 ręczników adamaszkowych, biały ci 
1 koszula dzienna damska, najświeższ. 


1 kaftanik damski ranny, eleg. ub. haft. 
1 koszul. damska nocna, ub. ręcz. haft. 
1 p. majtek damsk., z szer. haft. falban. 
1 koszula dam. web. dzien. ub. koronką. 
6 
6 


chustek białych, webowych z dużemi 
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Serya V. po 2 zir. 75. 
1 koszuia damska, dzienna. z prawdz. 
weby irlandzkiej, ubieruna haftem. 
1 koszula noóna, damska, z francuskieg. 
kretonu, ub, haftem lub wstawkami. 
1 kaftanik trykotowy, wełniany biały, 
!/, tuzing ręczników tureckich. 
1 spodnica biała, z szeroką /wstawką 
haftowaną i zakładkami. 

1 koszula kretonowa, nocna, męska, 
franc. fason. z ukraińskim haftem. 
6 serwet stołowych, dużych adamasz 

1 obrus stołowy, udamaszkowy. 
1 sznurówka francuskiego fasonu, 
1 gernitur trykótowy, ciepły. 
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr. 75 ct. 


PPG LOOP GP PPPOE OOPOLOOOG LOSE LLL 
RAA OOOO GOA 


Serya VI. po 3 zilw. 

1 koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem. 

1 koszula dzienna, cienka, webowa naj. 


JUŻ OTWARTA 


KAWIARNIA LETNIA l’ 


pod firmą S. REHMANA. 


przy plantacyach, obok szkoły św. Scholastyki, urządzona z komfortem. 
Wszelkie napoje oraz Świeże ciasta. 


Poleca się Szanownej Publiczności 


1 para majtek z szeroką, haftowaną modn. fason, b. strojnie ub. haftem. 
falbaną. 1 kaftanik ranny damski, bardzo stroj- 
1 spodnica ciepła trykotowa nie ubierany haftęm i wstawkami. 
1 spodnica biała z zukładkami. 6 prawdz. batystow. chustek białych,” 
6 par mankietów damskich, 6 par pończoch białych, cienkich. 
6 chustek batystowych francuzkich z | 6 prawdz. adamaszkówych ręczników 
najmodniej. brzegami kolorowemi, 1 koszula męska z praw.irlandz. weby. 
6 ręczników płóciennych 10), 6 chustek webowych, cienkich, z mo- 
3 1 prześcieradło bez szwu na najwięk- dnemi brzegami kolorowemi, 
KZ sze łóżko, 1 parasol elegancki. 
aaie = Każdy wymieniony artykuł tej seryi Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
ja km jk kosztuje 1 złr. 75 ct. kosztuje tylko % złr. 
= S 
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W. Janikowski. 
biletów wizytowych 


od 30 ct. i wyżej 
nabyć można w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej. 


82 5—6 


100 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


J. Ripper w Krakow 


ul. Gołębia Nr. 14, I. p. 


kapeluszy i modeli 
na sezon letni. 96 2— 


PRACOWNIA STOLARSKA 


Kraków, ul. Wiślna |. 8, 


konanie. Ceny nader przystępne, 
97.2 


podaje de wiadomości, iż został zaopa- 
trzony w Znaczny wybór najświeższych 


4 


PIOTRA URBANIKA 


podejmuje się wszelkich robót fabrycznych, 
jakoteż meblowych, ręcząc za gustowne wy- 


10 


Piwo 


w butelkach i w beczkach. 


„w, 


skie wystałe. 


Bt w kamiónsach | Dagskach 


Okocimskie marcowe. Okocim- 


Pilzneńskie exportowe. 


Pilzneńskie wystałe. 
OŁOMUNIECKIE 
MARCOWE i WYSTAŁE 
KAŚNIOWSKIE XLARCOWŁ. 


GŁÓWNY HANDEL PIWA 


ul. św. Jana Nr. 5. 81 3—0 


EZZDZZZWEZZBZE 


W. STACHOWICZ 


krawiec cywilny i wojskowy 


poleca bogato zaopatrzony 


jakoteż 25 20—25 


wszelkie artykuły dla c.k. ofi- 
cerów, urzędnikow wojskowych 
i cywilnych. 
Kraków, ul. św. Anny L. 5. 


POGZEZZZ 


CUKIERNIA 


W PARKU KRAKOWSKIM 


poleca codzień świeże : 


pnych cenach. 
94 3-8 


i zabudowaniami. 


ręki do sprzedania. 


sklad wsrelkiego rodzaju = 


poleca Szanownej Publiczności, 


IQ |w Suchy apt. K. Czernicki, w Szczurowy apt. W. -Heinz 


ciasta, czekoladę, cukry, lody, | 0 =G=G=GazZeozGR=$ 


poncz. herbatę i kawę mro- 
żona po bardzo przystę: 


M Z OGRODEM 


składający się z 4 pokoi, 2 kuchni w 
Wojniczu pod Nr. 163, jest z wolnej 


Wiadomość w handlu pod firmą H. Kretschmer 


w Krakowie ul, Szewska 1. 2. 99 3—12 


| Emma Hellman ps" 


6: I. pięt 


72. 5—6) 


ar 
6, 


szkoła kroju i szycia, oraz przyjmuje 
do roboty suknie według najnowszej 
wiedeńskiej metody. 


Żupema wysprzedaż towarów i win 


ze zmiżka 25°. 
Równocześnie zostaje zniestonym tak“ bufet jak i wydawanie po- 
traw gorących. 


Dla wysprzedaży handel otwarty 


d 10-tej rano do 3-ej popołudniu, 


85 3—3 


Maryocelskie ta. 


Krople żoładkowe. 
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku apetytu, słabości żołądka, cu- 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach. kol. 
kach, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piasku 
moczowego i kamykach w Dac rzy zbytecznćj prò- 
dakcyi flegmy, żołtaczce, obm: Pratos wọmitach, przy po- 
chodzących z żołądka bólach głowy, kurczach laty żałwarć 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrewami i apojami, prz, 
robakach, cierpieniach śledziony, wątroby Tenoria. 
Cena flakonikn wraz z przepisom 35 centów. r 
dwójnego 60 kr. Glówny skład u aptekarza 


Karola Brady 

w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajemnie: 
Częśći składowe tychże są przy każdem fakonie ną ep 

użycia, wymienione. 
Prawdziwe do nabycia w wszystkich Aptekach. 

Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe maryocelskie, bywają często- 
<rotnie fałszowane i SeA iay pA e = W dowód Satana a d A kropli 
»owinna każda butelka obwiniętą być w opakowanie czerwone, zaopatrzone 
EAE regon bg mp aa b ry a przy każdóm fiakonie znajdować 

JOWIT rzepis używania kro z wzmianką, że druk 
bakarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) * asd ge ej 


Marka ochronna, 


NY 


austr. po- 


Prawdziwe w Krakowie mają aptekarze: E. Radler, F, Gralewski T. Krokiewicz, W. Re- 
dyk, F. Sobierajski, Ernest Stockmar, J. Trauczyńskiego następcy, Konst, Wiszniewski 
w Andrychowie apt. Ambrozy Mironowicz, w Biale upt, E, Keler i J; Kólassa, w Bochn 
apt. M. Gatty, w Brzesku. apt, W.lJanoszek, w Chrzanowie apt, Sporysz, w Dobczycach 
apt. J. Biliński, w Grybowie apt, Karol Tulszycki, w Kamionce Strumiłowej apt. K. Piepes 
w Kentach apt. Eust. Sokulski, w Tipnikach apt. Aug, Fuchs, w Limanowej apt, wW. A 
Zubrzycki, w Myślenicach apt. Wład. Gumiński, w Niepołomicach, apt. Jan Tichy w Pilznie 


Sączu upt. Jakubowski, apty Wiktor Filipek. w Zywcu apt.. L, Graff, apt. J. Herdliczka 
, w Sżczycinie apt, Masłowskiego, 
w Tavnowie, apt. W. L. Chodacki  apt. E. Rank, apt. M. Adler (Engel-Apoth) w Wie 
liczee apt. B, Mieczyński, w Wojniczu, apt. Nodzyński, w Willamowicach apt. 

der, w, Zakluczynie apt. Jt Kromkaty, 


F. Schney 


apt. Z. Czajka, w Radomyślu apt. Masłowski, w Starym Sączu apt. Madeuziziński, = A, 
» 


| 2 AKOPANE 
x 
Zakład przyrodo leczniczy na Klemensówce w Zakopanem urzą- 
dzony na sposób Riklego nad jeziorem Weldes, gdzie oprócz zwykłej hy- || 
droterapii zaprowadzone są kąpiele, parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne 
(helioterapia). Wykonuje się też w zakładzie wedle wskazania lecznicza 
gimnastyka, mięsienie, ortopedya i elektroterapia. 
| Od 20 maja Zaklad otwarty. 


Dr. Wenanty Piasecki 
właściciel i kierujący lekarz zakładu. 


U M |hhha o 


GB" Naśladownictwo zastrzega się! “WE 


ag Sprzedaje się tylko w pudełkach, mających niebieskie etykiety i zielo- 
nym lakiem zapięczętowanych. i 


bilińskie proszki trawienia } 


astylki bilińskie 


À, M ASŁÓWS KIEGO i Zmakomity ten środek działa skutecznie przeciw zgadze, kata rowi 
Żo 


ądkowemu'i ułatwia trawienie. Do nabycia we wszystkich 


składach wód mineralnych, aptekąch i drogueryach. 26 5-6. 
Zarząd zdrojowy w RBilinie (Czechy). 


Rury steingutowe, gańce, zlewy, kominy, rynny, klinkiery, Plyty 
i Ceglę szamotową z pierwszej krajowej fabryki wyrobów. kamionko- 
wych i szamotowych 


N. Silbigera w Szczakowy 
sprzedaje o 15 ”/, taniej niż w roku przeszłym zastępca tej fabryki I 


ADOLF HOCHSTIM 


w Krakowie, ul. Floryańska I. 38. 


Tamże: CEMENT PORTLANDZKI. POSADZKA CEMENTOWA własnego 

[|] wyrobu, STEINGUTOWA w deseniach i karbowana, PAPA DACHOWA, FARBA 
DO FASAD Kronsteinera, PIECE białe kaflowe, kolorowe staroniemieckie i 
żelazne retortowe, WAZONY i ORNAMENTA architektoniczne: terrakotowe, ^ 
UMYWALNIE, PŁYTY i KOMINKI marmurowe, KOLUMNY i FIGURY GIPSOWE 


salonowe i kościelne. 


, Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 
granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za- 
kres kamieniarski wchodzące. 11—30 


Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 
materyałów budowlanych. 
BEEGEGETRZYEZZEEZZĘGZ 
Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


